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W o j r u .
Sensacyjna zmiana 

^rosyjskim  sztabie genera-iispi.
Bern, 23 stycznia 

Nadeszła  tu  sensacyjna  wiadomość, że od­
dział rosyjskiego sztabu generalnego, przepro­
w adzający  n a  p lacu  boju operacye wojenne, ob­
m yślane przez sztab generalny, został organiza- 
Cyą samoistną pod kierownictwem generała Da- 
niłowa, k tó ry  otrzym ał ty tu ł  . .dyrektora  ope- 
racy j w ojennych11.

Fołożenie n a  froncie bojowym w Polsce wi­
docznie t a k  się ukształtowało , że na miejsce 
w . ks. Mikołaja MikoJajewicza wchodzi generał 
Daniłow albo jako zbawca, albo jako kozlól o- 
fiarny.  ̂ ■ v -  ■

Usunlęcie generalissimusa w. ks. Mikołaja 
Mikołajewicza ma niewątpliwie nastąpić. Cho­
dzi ty lko  jeszcze o urzędowe „oziębienie11 sto­
sunków . V£8f : OJ MU .-Łu

. T ................  ti r -

Pesymistyczny nnstrdl u Rosji.
Kopenhaga, 23 stycznia. 

Urzędowy „Praw itie lstw iennyj W iestn ik11 u- 
siłuje  ̂ złagodzić nastró j pesymistyczny, k tó ry  
ogólnie panuje. „W  kolach postronnych —  po­
w iada  „W iestn ik11 —  m ogłoby pow stać pytanie, 
czy napięcie wojenne na  froncie bojowym w 
Polsce odpow iada napięciu n a  froncie we F ra n ­
cy!. Otóż opinia publiczna w  Bosyi —  wola 
wspomniany oragn  urzędowy —  niechaj się o 
to  nie troszczy, gdyż wszystkie operacye wo­
jenne  armii rosyjskiej tudzież armij sprzymie­
rzonych są prowadzone z ogromną odwagą. —  
Dążym y do tego, ażeby za wszelką cenę zw ycię­
sk ie  operacye przesunąć na terytoryum Niemiec.

Dzienniki rosyjskie, k tó re  pow tórzy ły  ten  ko ­
m u n ik a t  —  m iędzy niemi „Nowoje W rcm ia11 —  
czynią  uwagę, że wątpić należy, aby  lcg'o ro ­
dzaju  pocieszające zapewnienia usunęły  wątpli­
wości, k tó re  coraz silniej w ystępują  wśród opi­
nii publicznej w Rosyi.

Roboty fortyfikacyjna w JjjM
Berlin, 2 §  stycznia.

Z Ł  o d z i donoszą do tu tejszych dzienników: 
Rozporządzeniem w ładzy wojskowej zaw ezw a­
no tu tejszą Izbę robotniczą (dotychczasowy t, 
zw. „ a rn e l”) o natychm iastowe dostarczenie 
10.000 robotników do robót fortyfikacyjnych 
w  Łodzi. Rozporządzenie to m a także no celu 
dostarczyć  p racy  cierpiącej głód ludności ro­
botniczej Łodzi.

<h

mactenlo
Rzym, 23 stycznia, 

Do pism tu tejszych te legrafu ją  z N i s z  u: 
P rzyby ł tu gen. rosyjski Tatiszozew -w towa­
rzystwie kap itana  Oliwy i wręczył królowi'f?e'rb- 
?kicnm order św. Andrzeja ze szpadą, złol.y 
łańcuch zakonu ’św. Jerzego dla nas tępcy  tro- 
hu  i krzyż tego samego zakonu dla księcia J e ­
rzego. Misya rosyjska przywiozła również wiel­
ką  masę odznaczeń i krzyżów dla oficerów 5 żoh 
hierzy serbskich, k tó rzy  odznaczyli się w obec­
nej kampanii.
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Budapeszt,  21 stycznia.

• pUcleii E r ics i to11 donosi z Sofii:
P rezyden t  Sobram a wysiał do br. Buriana, 

hOwego austro-węgierskiego ministra spraw za­
granicznych, telegram, w k tó rym  bardzo gorą 
co wita go na nowym posterunku i przypomina 
czasy, g (1 y br. Burian był anstro-węgierskim 
posłem w Sofii.

Dnia 20 b. m. Anglia dowiedziała się o po­
wtórnej wyprawie powietrznej Niemców prze­
ciwko wyspie „m cdbśtępnej11, zdaniem jej mie­
szkańców. W  nocy z dnia 10 na  20 b. m. po­
wietrzne drcadnougb ty  niemiccl re, a mianowi­
cie „Zeppeliny11, przybyły  nad wybrzeże an­
gielskiego hrabstw a Norfolk i ostrzeliwały 
bombami szereg miejscowości portowych.

Hrabstwo Norfolk jest eztjkdą Anglii, na jd a ­
lej na  wschód wysuniętą i dlatego leży najbli­
żej ourdpcjskich wybrzeży morza Pól nocnego. 
P o r ty  Norfolku tworzą jedno z ujść eksporto­
wych przemysłu Anglii środkowej, gdy  ostrze­
liwane niedawno przez niemieckie ok rę ty  .wo­
jenno hrabstwo Yorkshire pełni podobną służ­
bę wobec Anglii północnej.

Niemiecka flota powietrzna, zataczając, wiel­
ki łuk, przeszukała cale wybrzeże angielskie 
od Yarmouth aż do Kingslynn. Przestrzeń ta 
jest  . przeważnie rolniczą, zaś h armouth i 
Kingslynn nad morzem, tudzież Norwicb w 
głębi k ra ju ,  są ogniskiem przemysłu i handlu. 
Pomiędzj’ Yarm outh  a K ingslynn znajduje się 
gęs ty  szereg morskich miejsc kąpielowych, 
pomiędzy „n iem i popularna miejscowość Oro- 
mer. Tutaj znajduje się także  miejscowość 
Sandringha-m, nab y ta  przez zmarłego króla 
Edw arda  VII.. k tó ry  w  zamku tu tejszym  chę­
tnie przebywał w roli obywatela ziemskiego i 
zawsze w nim przepędza! porcją świąt Bożego 
Narodzenia.

To b o g a t e  ,i względnie, jzaciszue wybrzeże 
nawiedziły nagle „Zeppeliny '1 niemieckie, sie­
jąc niebywały  popłoch. Pomimo gęstej mgły i 
deszczu, „Zeppeliny11, j a k  donoszą z Londynu, 
zrządziły znaczną szkodę, zwłaszcza w  Yar- 
nfOulh, porcie, k tó ry  był już ostrzeliwany 
przez niemieckie ok rę ty  wojenno.

A tak  „zep pe linów 1 n a  wybrzeże angielskie 
jes t  osobnym rozdziałem w dziejach obecnej 
wojny. J e s t  to d ruga  w y praw a  powietrzna 
iNiemców przeciwko Anglii, a pierwsza dokona­
na przez „zeppeliny11. Mgla i deszcz .u trudniały  
pod pew nym  względem, ale u ła tw ia ły  pod  in­
nym icli nkcyę. Teg-o rodzaju stan pogody u- 
1 rudn ia  nadzwyczajnie  orycutowanio się pilo­
tów i zdolność manewrowania  olbrzymich bato­
nów, z drugiej atoli s trony  przynosi tę korzyść, 
że halony nie t a k  ła tw o mogą być  odkryte , 
przez co niespostrzeżenie mogą się zbliżyć do 
swego celu.

Prasa  n iemiecka zaznacza, że „zeppeliny1’ nie 
poprzes taną  na  tej wyprawie, lecz będą  przed­
siębrać wycieczki w  g łąb  Auga. D o tąd  Angli­
cy wiedzieli o wojnie ty lko  tyle, co im przyno­

s i ł y  dzienniki i pisma ilustrowane. Tu i owdzie 
widzieli Anglicy rannych. Poza tom wojna nie 
d o ty k a ła  Anglików bezpośrednio. Niemieckie 
ok rę ty  wojenno i samoloty uprzytom niły  n a d ­
brzeżnej ludności angielskiej grozę wojny, acz ­
kolwiek w  bardzo skrom nych  rozmiarach. —  
Przyszłe w y p ra n y  „zeppelinów1- w głąb Anglii 
mają tę  rolę odegrać  wobec ludności, k tóra ,  bę 
dąc oddaloną od wybrzeży, myśli o zgnieceniu 
nieprzyjaciela, a sam a pławi się w  uczuciu bez­
pieczeństwa. A może —  ja k  podnoszą niektóre 
dzienniki niemieckie —  w ypraw y  „zeppelinów11 
odegra ją  większą jeszcze rolę i w ykonają  wiel­
kie przedsięwzięcia wojenne.

Kopenhaga. 23 sfycz.nia. 
J a k  donosi-..BeiTmgskc T ideudc“ z Londynu, 

w 'w ypraw ie  halouów przeciw wybrzeżom an- 
g io lsk in jw zlę ło  udział 6 balonów Zeppelina, 

Prócz balonów, k tó re  k rąży ły  n ad  w ybrze­
żem Norfolk, widziano także halony niemiecki" 
nad  Ipswieu i Oravoscml.

Wedle doniesień r  Yarm outh ludność  tam ­
te.
p; 
dz
torów, k tó ry  powiększał panikę.
. Bomj)v w c U u p u ę ły  n a  placu ćwiczeń woj­

skowych, kolo arsenału, tudzież wśród domów 
naokoło kościoła św. Piotra. Cztery oso! r \ 
stały zabite. Światło elektryczno na t \  ohmui-rt 
przestało funkcym ow aó  z rozkazu władz. 

Szkodę m.ate’vałne są nieznaczne.

belgijskich, n igdyby  się z tern nie pogodziło i 
s tanowiłoby masę, Niemcom wrogą i gotową 
do każdej zdrady. W prawdzie przeszło 3 milio­
ny  F lam andów  belgijskich przez swe pok re­
wieństwo plemienne i językowe ' z Niemcami 
stanowiłoby ich przeciwwagę, jednakże trzeba 
wziąć pod uwagę jeszcze jedeu czynnik: wyzna­
nie. Cala ludność Belgii, wyjąwszy 34.000 pro­
testan tów  i żydów, jest katolicka, a kościół k a ­
tolicki w Belgii ma ogromne wpływy i świet­
ną organizaeyę. G biskupów, 8G klasztorów, 
17 seminaryów duchownych, uniwersytet k a to ­
licki w Loirrain. cały  szereg szkól niższych — 
wszystko to są potężne, narzędzia dla pod trzy­
mania wpływów katolicyzmu, nic liez.ąc środ­
ków innego rodzaju. W szystkie  te narzędzie i 
środki hędą skierowano i użyto przeciwko Niem­
com, k tó ro , uważane są za 'p a ń s tw o  p ro tes tan ­
ckie. A ta masa ludności przeszło 6-c.io milio­
nowa. dysząca wprost nienawiścią k u  Niem­
com, jak  to w ykaza ły  liczne przykłady, fan a ­
tyczna i sklerykalizowana, groziłaby wciąż 
niebezpieczeństwom państwu, a dla k u l tu ry  nie­
mieckiej s tan o w iłab y . czynnik szkodliwy.

Pomimo to wszystko jednak  Belgia nic mo­
że pozostać tenC  rze.m była —  niezawislem 
państwom. P rzysz ły  jej los i stosunek do Nie­
miec tale powinien łą^m uregulowany:

Y szysikic twierdze belgijskie, z wyjątkiem  
Antwerpii, zostaną zburzone, Antwerpia o trzy­
ma załogę niemiecką, k tó ra  jej bronić będzie 
przeciwko (Anglii. Królestwo belgijskie istnieć 
przestanie, ustanow iony zostanie rząd związ­
kow y-pod  kontrolą  niemiecką. T a k  samo w szy­
stkie ważniejsze k w e s ly L  yuawuo-polityezne i 
tyczące się stosunków z zagranicą, rozstrzy ­
gano być mogą ty lko za zezwoleniom Niemiec.

i-;„ _  parla- 
rządu

nic mieckiego —  rozstrzygać będzie tylko kwe- 
siye wewnętrzne, ekonomiczno-gospouarcze.

Niemcom wielka kontrybucyę
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Przedstawi ci ci siwo ludow e ' belgijskie 
monfc —  znajdujące się pod dozorom

przyszłym sporze. Na zupełnie innych zasa­
dach a  kategorycznie rozwiązuje kw estyę  o- 
konom ista  A rthur D is  w  swem dziele * J ł o r  
Weltwirtscliaftskriog11. W skazuje  w nicm, że 
cała n iemiecka po li tyka  w swych dążeniach 
kieruje się ku  morzu, walczy o większe w y­
brzeże morskie, o wolne wyjście na  ocean 
Atlantycki. Wobec togo Niemcy muszą an ek ­
tować belgijskie i część francuskiego pobrze- 
ża. a b y  zaś ludność lycli krain  nic groziła nie­
bezpieczeństwem dla państw a niemieckiego, 
należy ją ewakuować: ci Belgijozycy. k tó rzy  
nie zechcą być Niemcami, niech się przeniosą 
do innych państw, pozostali zaś zostaną prze­
siedleni do innych k ra jów  Rzeszy. Belgia mu­
si-zostać  kra jem  czysto niemieckim, albowiem 
jes t  to jedynym warunkiem zupełnego bezpie­
czeństwa Niemiec.

Nowy Rsk we Lwovm.

Belgia zapiaci ss

m  iSslś .łfężcnia w

W edto uomesien y  > annom ii lmlnosc. tam- rrtp,c ;ir,ep Sy a Belgii nic bęcl 
ejszą widok Zeppelinów wprawił w ogrom ną j Zale; , ‘. ln  tilł S e vvTole od zac 
uuiikę. Kontury  balonów hyly prawic niewi- c ; ,v%ltoslink„  do Niemiec p 
lzialne, natommst slyclmc było silny trzask mo- mirc :.v,;K,y,lie k 0 vZysłniejs/.c

Przyszłe  Sosy Bęjgl.

i będzie i nada l  płacić corocznie znaczną ^dani­
nę. Armii belgijskiej nie będzie, tylko p o m n a ,  
pod kontro lą  niemiecką siejąca. Dyplomatycz­
ne zastępstwo Belgii za granicą^ znajdować się 
będzie w rękach niemieckich. Y Berlinie re/,}- 
dować będzie specyalny zastępca belgijski, j a ­
ko  pośrednik w  stosunkach między Bolgią a 
Niemcami. Kongo zostanie kolonią, niemiecką.

R easum ując  te  wszystkie w arunk i,  Hoens- 
broecli p ro jek tu je ,  aby Belgia została państw em  
holdowniczem Niemiec ć

Nie t a k  r a d yk a ln ie ,  jak  „Tłas Fr#re \P o r t11, 
którego lir. Hocnsbroeoh jest  jednym  z leade­
rów, rozstrzyga sprawę organ  pacyfistów  n i e - 1 
ubeckich, a po części i francuskich, tygodn ik  
„Die Menschheit.11. Rozpisał on n a  ten  temat 
ank ie tę  między ■wyTufcncmi osobistościami nie- 
mieekicmi i o trzymał na nią k i lk a  odpowiedzi 
charak te rys tycznych  i zajmujących.

T a k  więc prof.* Focrster, nic uważa niepodle­
głości Belgii za jakieś tabu. J a k  bowiem jedno­
stki w społeczeństwie nie mają zupełnego i wy­
łącznego prawa stanowienia_ o własnym losie, 
t a k  samo dzieje się z niektórymi narodami i 
•państwami w  szeregu innych pańs tw  i narodów. 
Dr Uoerster żąda jednak, aby  wobec Belgii nie 
używano przemocy i aby uregulowanie jej s to ­
sunku do Niemiec odbyło się drogą pokojową.

Przew odniczący stowarzyszenia wolnomyśli­
cieli dr. O. Tseliirn stwierdzając, -  tu* Niemcy 
walczą o b e c n i e o  swa egzystęncyę, wyrazy 
jednak  przekonanie, że Anglia zostanie pointą, 
zmuszona do zaplact-ma odszkodow ania  w pie­
niądzach i w  okrę tach  i. że wobec tego dla Nie­
miec aneksya  Belgii nic będzie koniecznością*

'.chowania się Fran- 
po wojnie. D l i  Nio- 

zo będzie zabranie 
kolonij belgijskich, aniżeli częściowa lub zupeł­
na aneksya  Belgii, stale zagrażająca  pokojowi 
europejskiemu.

Poseł do par lam entu  niemieckiego l ’?us. j a ­
ko czynny polityk, rozwija mniej teoretycznie
zapa tryw an ia  Niemcy m ają groźnych wrogów 
zc wschodu i zachodu: Rosyę i Anglię. Belgia 
służyła do tąd  ty lko  dążeniom angielskim, zmie­
rza jącym  do zgniecenia Niemiec. 1 ' obce tego 
zaś, nie ograniczając zresztą ‘wolności nntodo- 
wej i politycznej obywateli Belgii, Niemcy mu­
sza dążyć do

„P r ik a rp ack a ja  R uś" piszo: vf dzień łacin- 
skiago Nowego Roku w ra tuszu  lwowskim od­
było się uroczyste przyjęcie. Polskie lwowskie 
społeczeństwo sk ładało  prezydentow i m iasta  
d u  Badowskiemu, życzenia noworoczne. P rzy ję ­
cie miało n ad e r  uroczysty  cha rak te r  tak  ze 
względu n a  wielką liczbę winszujących, jak  
i sądząc  w edług przemówień tam wygłoszo­
nych.

Trasa  polska  podkreśla, że u p rezyden ta  z ja­
wił się cały Lwów, przedstawiciele wszystkich 
stanó4v społeczeństwa polskiego, wszystkich  
dawniejszych party j,  jednem  słowem, wszyscy. 
Wszyscy zjawili się u p rezy d en ta  m iasta ,  a b y  
wyrazić mu wdzięczność za to, co w  ciężkie cza­
sy wojenne uczynił przez swój ta k t  i rozum 
dla podtrzymania, norm alnego  życia w mieście, 
żc umiał zapobiedz wielkim nieszczęściom m ia­
stu grożącym , cierpiącym w skutek  w ypadków  
tyojennych mieszkańcom niósł pomoc sku teczną 
i pDzyczynit się znacznie do ulżenia ich op łaka ­
nej doli.

U prezyden ta  zjawili się obydwaj a rcyb isku ­
pi polscy, ks. Bilezewski i ks. Teodorowie?., lir. 
Leon Piniński, hr. H enryk  Badeni, prezydenci 
sądów kra jow ych  z urzędnikam i sądowymi, 
przedstawiciele un iw ersy te tu  i politechniki, 
przedstawiciele św iata  dziennikarskiego, lito- 
mc.kiego i a rtystycznego, Izby adwokackiej,  
Tow arzystw a pedagogicznego, R a d y  miejskiej, 
„Strzelnicy11 i t. d. Z przemówieniami zwrócili 
się do Rutowskiego drugi burmistrz d r  Stalil, 
dyrek tor Lewicki i Ołily. Rutow ski odpowie­
dział mową, wy&oce patryotyezną, na tem at 
zasług miasta Lwowa i jego mieszczaństwa 
około Rzeczypospolitej Polskiej w przeszło­
ści i około polskości na kresach w ogóle. Lwow­
skie mieszczaństwo było zawsze sercem tego  
miasta, lwowskie mieszczaństwo pozostanie 
niani i w przyszłości. Po prezydencie p rzem aw ia- . 
ło jeszcze w ic iu ,  innych, między innymi p .j  
Milsk i w imieniu dziennikarze .polsk ich  i dr,  
Diamand w  imieniu gm iny żydowskiej. Potem 
odbvlo sic śniadanie na 300 osób.

Poświęcenie kościoła polskiego w CkocenL
Podniosłe clmile przeżyła tutejsza kolonia pol­

ska. niedzielę 17 1). m. odbyło się poświęcenie 
kościoła, wybudowanego kosztem rządu i tutejszej 
Kolonii barakowej. Celem dokonania aktu poświę­
cenia zjechał do Choeeni biskup hradecki ks. dr 
Józef Doubrawa.

Dostojnika kościoła witało duchowieństwo pol­
skie z delegatem biskupa krakowskiego ks. dr. 
Kramarezykiem na czele, miejscowe ducliowicń 
siwo czeskie pod przewodnictwem ks. dziekana * 
Kucery, i dr Rubin, radca namiestnictwa pragskie- 
go, personal mzędniezy baraków z p. nadkomisa­
rzem dYellescm na czele, wreszcie przedstawiciele 
władz gminnych i grono osób prywatnych. Na 
przemówienia powitalne odpowiadał serdecznie ks. 
biskup, wyrażając współczucie dla tysięcy wy­
gnańców polskich, którzy, utraciwszy wszystko w 
kraju, szukają schronienia we wszystkich krajach 
koronnych.

Ks. biskup zapewniał wygnańców o swe j ż \ . /li­
rę ości i życzliwości Czechów dla wygnańców pol­
skich. Po dokonaniu aktu poświęcenia kościoła i 
po kazaniu wypowiedzianem przez ks. dra Kra-' 
marezyka, celebrował ks. biskup w poświęconvi;i 
kościele uroczystą mszę św., podczas której chór 
czeski śpiewał pieśni łacińskie, " b ó r  pol.-ki nasze 
śliczne kolendy. Po mszy św. przemówił cul ołtarza 
ks. biskup Doubrawa. Mówił od serca, mówił jak 
ojciec do dzieci. ..Prosiłem we mszy św. Boga. by 
zmiłował się nad narodom polskim, by wygnańców 
powrócił do Ojczyzny. Poleciłem wasz naród Najśw. 
Matce Częstochowskiej, Królowej Korony pol­
skiej11.

Po skończeniu przemówienia popłynęła z chó­
ru pieśń „Boże coś Polskę". Tysiące wygnańców, 
wojennych wybuchło płaczem. „Ojczyzny wolność 
racz nam wrócić Panic11, modlił się gorliwie. Ks. 
biskup zapłakał. Odczul niedolę tych biednych, 
zrozumiał nieszczęście, jakie w obecnej wojnie spa­
dło na nasz naród. I gdy ręka błogosławiąca kłe - 
czące tłumy podniosła się. wtedy cz-ulo sic. że na­
ród Czeski w csobic Dostojnego biskupa współczu­
je z nami, że poczucie braterstwa dwóch narodćr 
nic jest ułudą, ale rzeczywistością.

Po mszy św. zwiedził ks. dr Doubrawa szkole 
polską, witany przez kierownika jej, p. Moli sak a, 
oraz przez jedną z uczennic. Ks. biskup rozrzew­
niony,, widokiem setek dzieci wygnańców, zape­
wniał o swej życzliwości dia szkoły, rozmawiał z 
dziećmi i obdarzył je pamiątkami.

Podczas skromnego 'przyjęcia przemawiał ks. 
biskup, zapewniając raz jeszcze o radosnem uczu­
ciu, jakie odczul % pobytu wśród wygnańców.

Delegat ks. biskupa krakowskiego dziękował 
ks. Doubrawie za przybycie, za gorące słowa za­
chęty do wytrwania i wyraził przekonanie, że czas 
przeżyty na wygnaniu zacieśni węzły łączące Po- . 
laków z Czechami. ,

1 Następnie zwiedził ks, biskup kilka baraków 
przez wygnańców* z niekłamaną, radością. •

Taki' przebieg miała uroczystość która dla wy­
gnańców pornieszczonwL w Choeeni pozostanie na 
zawsze w pamięci.

I I f o t ’
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Berlin, 23 stycznia.
•J-ocalanzeigcr11 donosi: Rząd holenderski 

zaprowadzi! stan oblężenia nad częściami pro- 
T j lcyj Croningen, Fńes land ,  Oclderland, U- 
eym”'11*’ ^ ' ^ k o l l a n d  i Sudholland. B ą to p ro w in -  
c 'nQ V •k ,ó ry ( 'h siq znajdują  ohozv koncentra- 
w a d z o n o 1 / a t c r uowa nyc h .  Nadto  zapro- 
z-.oobicd? 7  an  w polnocnoj Brahancyj, aby 

■'^Hytnictwu.

ft8* .  -  p o w i e t r z n a

Niemców przeciw Anglii
Po raz drugi w kró tk im  cza^,. „ t  t  w  

n  a  pomocą s«™jM flo ty  „ow io iY nA  ‘ T d k i  
a ta k  przeciwko Angin. J a k  w iadom o ' dni-> IG 
h. m. eskadra, obejmująca IG acvopiit,m-n v ‘';nie_ 
ubeckich, pojawiła się n ad  wybrzeżem. Amdij i 
D.ueila bomby n a  miasto Doror, tudzież na 0- 
kolicc, położone w  pobliżu ujścia. Tamizy. p 0. 
Soda w on-ym dniu wcale nic sprzyjała  tego 
Rodzaju wyprawie., mimo to samoloty iiiemie- 
c‘kic zrządziły bombami znaczne szkody i zabi­
ty  lub zraniły znaczną licz.bę ludzL.

(Korespondencce „Nowej Reform\’“).i/> —  iin ‘
Polska szkeła realna w Bem ie

Normalna nauka na kursach szkoły realnej roz­
pocznie się dnia 2.1 b. in. O godz. 8 rano odbędzie 
się msza w kofcic-le św. Jakóba, poczem uczniowie 
udadzą się do lokalu szkolnego przy ul. Iłuttera 
(ITuttergasse) 24. Doświadczenia z zakresu nauk 
przyrodniczych, w szczególności fizyki i chemii, 
odbywać się będą w jednej z miejscowych rządo­
wych szkól realnych. Zgłoszenia przyjmu je w dal- 
szvm ciągu dyrektor Duchowicz w mieszkaniu > 
prywatnem, Franz-Jo^ofstrasso 125, I. p. Po roz-l 
poczęciu nauki wpi-y przyjmować się będzie tyl­
ko wyjątkowo.

Zebranie polskich techników w Wiedniu.
IV piątek dnia 11 b, m. odbyło się w  sali „Do- 

zaw ładnięcia  wybrzeżom  belg i.j- j mu polskiego11 II. zebranie techników polskich. —
* - ł i . ̂  gi  irifTrilmPnj 7(1 ' n i . .  • ______________________   ^

filio pod każdym  względem, n iektórzy dodają  Nieco — - -  . OT. „ V7V
kaw ałek  ter}-torvum niemieckiego, joktów brzmi opinia Bernsteina, znanego prz}_jej jeszcze

„-iko odszkodowanie. C iosy lo toż nic są zbyt 
zajimijącc, jako  n a  razie dość n ieak tua lne ;  Ale 
w 'Niemczech, gdzie tą  kw eslyą  się również ży­
wo zajmują, n ic  przedstawia sio ona ta k  pro­
sto, różnie też jest  przez różnych w ybitnych 
Nielmców rozwiązywaną. —  Zapatrywania- zas 
Niemców n a  tę  sprawę są o tyle  ciekawe, że 
oni obecnie faktycznie  Belgie okupu ją  i nic nie 
wskazuje na lo, aby  w bliskiej przyszłości mo­
gli być zmuszeni do jej opuszczenia. W arto  leż 
zapoznać sie_?, n iektórym i pro jek tam i uregulo­
wania przyszłości Belgii, podawanymi przez u- 
tzoiiycli i polityków niemieckcli.

IV wychodzącym we Frankfurc ie  znanym po­
stępowym dw utygodniku  „Das freie W ort11, g ło­
śny pisarz protestancki hr. Paw eł von Tloens- 
brocch mierna, że odpowiedź za zapytanie, czy 
Belgia ma pozostm endecką, nasuwa się sama 
przez się. K ażdy  Niemiec odpowiedziałby na­
tychm iast t a k ,  ale rozważniejszych pow strzy­
mają od takiego rozwiązania niezmierne trudno

wódcy i teo re tyka  t. zw. rewizyonizmu soeyali- 
stV ezne°'o. Uważa on przyłączenie Belgii za nie­
bezpieczne i szkodliwe dla Nirnniee. Niemcy 
musiałyby przeprowadzać fam wielką politykę 
prześladowań i tępienia, a m iałyby w swem cie­
le państwowern stale żywioł 7-milioiiowy, pa- 
ła jacy  nienawiścią i żądzą odwetu. Co się ty ­
czy wojny  obecnej, to nie można stanowczo po­
wiedzieć,'że jes t  oiia wojną o egzysteneyę. Nikt 
nie wic co zwycięskie łrójporoznmienie zamie­
rzałoby przeciw Niemcom, względnie, jakie za­
m iary miało na  początku  wojny. Ton, k to  anek­
tow ałby Belgię, dałby Niemcom d ar  najgorszy 
i najniebezpieczniejszy, w ytw arzając  przytem  
sy tuacyę, stale zagrażającą pokojowi europej­
skiemu. Oclem w ojny powinien bdó, kongres na­
rodów kultury europejskiej, któryby dał każde­
mu naredeui prawo stanowienia o sobie i wła­
snym łosie.

W szystkie  zacytowane powyżej glosy i pro- 
j*ekty uregulowania przyszłości Bcelgiu przy

. M  Pslro m  plsea Hela.
j  i -

-A..'Dziennik Berliński' ogłosił nastę- 
pu jący  lisi połowy, k tó ry  redakeya  le ­
go pisma otrzymała od p. Edm unda t 
Tylewicza, Polaka, -osiadłego w Berli­
nie. obecnie z *  walczącego w armii 
niemieckiej przeciwko F rancy  i: 

„Zostałem przydzielony do pułku pieclio- - 
ty  ~  pisze p. Tylewicz. —  Po 72 godzinach 
przybyliśmy do Francyi, gd^ic mnie jirzy-dzic- 
louo do 9 kompanii. Pierwszą moją myślą było 
•odnaleźć w jakibądż sposób Polaka, śledziłem 
twarze, mowę, nazwiska, lecz wszystkie moje 
starania były  bezowocnemu

..Po kilku tygodniach w ciągiem kopan iu  i 
strzelaninie, po kilku  stoczonych bitwach los 
mnie zawiódł w okolice miasta LB..., gdzie w  
nocy przypuściliśmy cz tery  a ta k i  na  pozycye 
franci kie i angielskie, z k tó ry c h  nieprzyjaciel 
ra tow ał się ucieczką i usadowił się n a  nowo w 
poprzednio w ykopanych  rowach strzeleckich. 

Otwierając zebranie, zawiadomił przewodniczący t v ck sz ' 1,ir08ch kilku  mych towa-
obecnyeh, żc Austryackie Tow. inżynierów i archi- ' mt,j sąsiad i drugi z rzę-
tektów udzieliło pozwolenia na fiekwent-owanie' ( _U \  e" e?>° L ecz iniTie.Pan Bóg wypr-o- 
zeltrau tego Tow. Kart wstępu udzielać bodzie se-- W,u-Z1 Rzozę» iwie z^tego piekielnego -ognut.

_ „ ‘-.zuKając schronienia w rowach, uszykowa­
liśmy się do piątego a taku . Na dany  sygnał 
rzuciliśmy się w szalonym pędzie na nieprzyja­
cielskie pozycye, przeskakując  przez trupy, k tó ­
re  pok ry w a ły  pole. Ogień, k tórego nie szczę-

z niem. połączone. Blisko 3 miliony W a lo n ó w 1 całej ich rozmaitości, cechuje pewno wspólne

kretaryat Towarzystwa (Eschenlrachgasse 9). Na­
stępnie wybrano komitet ściślejszy, w skład któ­
rego weszli: pp. Hauswald, Herbst, Konopka, 
Krauze, Krupka, Kułakowski, Oclrzywolski, I!e- 
giec, Sare i Wiktor. Członek komitetu redakcyjne­
go, radca dworu Kułakowski, zdał sprawozdanie 
7. działalności komitetu, zaś radca Chodkiewicz 
przedstawił szkic pracy o Galieyi, którahy oma­
wiała Galicyę jako obszar produkujący, teren zby­
tu i t, d. Nad tom sprawozdaniem wywiązała się 
dłuższa dyskus.ya.

r .  Zubrzycki zakomuiukowal obecnym, że za 
inicyalywą ks. biskupa Bandurskiego przystąpiono 
do wydawnictwa większego dzieła o Polsce w kil- 
ku językach i w imieniu wydawców prosił o współ- 
pracownictwo w działach, mających związek z 
techniką. Wreszcie na wniosek p. Wc-ksicra posta­
nowiono przesłać prof. Tilowi podziękowanie za 
jego stanowisko w* sprawie stosunku miejscowej 
ludności do wychodźców z Galicy!.

Konserwatoryum lwowskie w  Wiedniu.
K o n se rw a to riu m  gal. Towarzystwa muzycznego 

ze Lwowa, które przeniosło swoją siedzibę na czas 
wojny do Wiednia, rozwinęło działalność od sty­
cznia b. r. Wpisy odbywają się codziennie w gma-

dzono, s taw ał się c-oraz piekielniejszym; musie­
liśmy się ted y  o kilka k roków  cofnąć, by módz 
na  w yrzuconej ziemi choć strzelbę oprzeć. Lecz 
już strzelać nie mogłem, bo strzał karabinowy 
przeszył mi plecy, wchodząc w lewą łopatkę  i 
wyszedł poniżej prawej łopn-t-ki.  ̂ -

’ ..W boleściach i przerażeniu odezwała się we 
mnie polska dusza, bo w ykrzyknąłem : „Jezus,  
Maryn Józef... Boże Wielki..." i upadłem. Leża- 
łe m ’w ciągłym gradzie kul. aż mnie wyciągnię­
to i zawleczono na zupełnie opustoszałe podw ó­
rze, gdzie wszystkie  bud y n k i  b y ły  zniszczone, i 
dokąd  przynosili coraz to więcej rannych.
<- ..Kazałem się zanieść do piwnicy, bo spadł na 
mnie k-omin, k tó ry  jeszcze ocalał, raniąc piersi 
i głowę. W  sklepie leżałem 3 dni i niespełna 4 
noce przy wielkim upływie krwi, głodzie, p ra ­
gnieniu i zimnie, gdyż w piwnicy s ta ła  woda„ 
Czuleni, że siły mnie opuszczają, nie byłem w. 
stanie rę k ą  lub nogą ruszyć. Poddałem  się W. 
zupełności woli Bożej, szepcąc mo-dlitwę. I  Bóg 
zesłał mi ratunek- „



Sobota, w  stycznia;

R osyanie, którzy dotąd usiłowali zachować 
pozory jakich takich względów na ludność, 
zmienili obecnieswoje zachowanie się, widocznie 
z tego powodu, że liczą się z rychlem opuszcze­
niem miasta. -

W ładze rosyjskie z ogromnym pospiechem  
w ysyłają do R osyi w ielkie zapasy nafty i drze­
wa, oficerowie czynią to samo z meblami i w szel­
kimi przedmiotami wartościowymi. W  ostatnich  
czasach splądrowano cały szereg opuszczonych  
pomieszkali. Z fabryki Mendelsohna zabrali Ro­
syanie znaczne ilości w aty i opatrunków.

Afiszam i ogłoszono, że każdy może mieć ła t­
wy i dostatni zarobek przy kopaniu szańców 
pod Haliczem. Z pośród wygłodzonej ludności 
zgłosiło się sporo robotników. Przekonali się a- 
toli, że ta lekka robota odbywa się przy zachę­
cie za pomocą nahajki. Rosyanie bezlitośnie pę­
dzili tych ludzi do pracy, obchodząc się z nimi, 
jak z więźniami.

Nędza panuje w  Stanisławowie coraz więk­
sza. Nikt nie ma pieniędzy, kupcy nie mają 
klienteli, jedynie mała grupa kolejarzy i urzę­
dników magistratu ma się dobrze. N ędza na 
przedmieściach jest wprost straszliwa. W szę­
dzie odnosi się wrażenie wymarłego miasta. —  
Piekarze dla braku mąki nie wypiekają chleba. 
W szystkie zapasy żyw ności drogą rekw izycyi 
zabrało wojsko. Dobrze wiedzie się jedynie Te- 
stauracyi, do której uczęszczają oficerowie.

Odezwę w. ks. Mikołaja M ikołajewicza roz­
rzucają Rosyanie ciągle jeszcze w  tysiącach  
egzemplarzy. Także odbywają się rusofilskie 
w ykłady informacyjne. Na te w ykłady przy­
chodzi znikoma liczba słuchaczów.

W ostatnich czasach został podjęty ruch 
pocztow y do R osyi, Rumunii i W łoch. Zarząd 
poczty znajduje się w  rękach dawnego dyrekto­
ra poczty Laskownickiego.

Za pośrednictwem firmy Riccardo Hirschfeld 
i Sp. w W iedniu, która ma filie we W łoszech, 
przybył ze Stanisławowa list, który zawiera po­
m iędzy innemi następującą uwagę: „Niepodobna 
wyobrazić sobie, w jakiej trwodze o nasze życie  
spędzamy każdą godzinę. W  mieście panuje po­
nura cisza i nieopisane przygnębienie11.

M iasteczko B o h o r o d c z a n y  były  wido- 
downią tragicznych zajść. K ozacy zniszczyli 
miasto i wymordowali kilka rodzin. Ludność 
tłumnie opuszcza m iasteczko. Gdy kozacy  usi­
łow ali shańbić czternastoletnią córeczkę nieja­
kiego Goldsteina, a ojciec w ystąpił w  obronie 
córki, kozacy pobili go strasznie nahajkami.

„Zeppeliny" pod Warszawą".
Kopenhaga, 23 stycznia.

Prasa tutejsza otrzymała wiadomość z P e­
tersburga, że poprzedniego tygodnia niemiec­
kie balony 5 razy pojawiły się nad Warszawą. 
Jeden z nich rzucił 2 bomby na miasto. Jaki był 
skutek, nie wiadomo.

„W  czwartą noc weszło bowiem do piwnicy  
kilku żołnierzy, szukając schronienia przed o- 
gniem szrapneli. Przeraziłem się nieco, przypu­
szczając, że to Francuzi. Dopiero po mowie po­
znałem, że są to Badeńczycy. Wołam: „W ody!“ 
N ikt się nie rusza. Lecz jeden z nich przyrzekł 
mi, pomimo strzelaniny, o wodę się  wystarać. 
Przyniósł, i  łagodnym  głosem  pyta, czy mam 
boleści. Pytam: „Skąd ty?“ —  „Z Prus Zachod­
nich" —  brzmiała odpowiedź po niemiecku. —  
„Toś ty  Polak, mówisz po polsku?" —  „Tak" 
—  odpowiada polską mową. Każdemu z nas 
przypomniały się po tych słowach nasze żony, 
rodzice, rodzeństwo, nasze strony i mowa nasza 
ukochana. Mimowoli żołnierz rzuca się na mnie, 
chwyta obiema rękami za głow ę, kładzie swą 
głow ę na me piersi i płacze jak dziecko. P ła­
kaliśm y obaj —  z radości. Chyba już sam Pan 
Bóg zesłał mi tę polską duszę, która mnie od  
śmierci wybawiła. Dał mi cokolwiek suchego  
chleba, ściągnął buty, bo do kolan byłem  prze­
m oknięty i nie miałem czucia w  nogach.

Otwiera swój pakunek, w ciąga mi swoją ostat­
nią parę pończoch, i pyta: „Jeszcze czego
chcesz?" Powiadam: „Przyjacielu, jedną pro­
śbę mi uczyń i  powiedz komu, żeby po mnie 
przyszli, bo siły mnie opuszczają". Nie zdąży­
łem  skończyć, a cała gromada razem z Pola­
kiem  ruszyła w  daleką drogę. Leżałem kilka  
godzin w  ciągłej modlitwie, nie wiedząc, co się 
ze mną stanie. Słyszę kroki. To przyszli z mia­
sta, które było oddalone 6 kilometrów, żołnie­
rze z noszami po mnie, mówiąc, że tam przy­
biegł żołnierz zdyszany prosząc, by mnie rato­
wano. Owym żołnierzem nikt inny nie był, jak  
ow a polska dusza, i jemu i Najwyższemu mam 
do zawdzięczenia, że żyję i ten list pisać mogę.

„Leżę obecnie w lazarecie w Heidelberdze i 
dzięki nadzwyczajnej opiece lekarskiej, mogę 
już trochę wstawać. Rana się zagoiła, lecz krę­
gosłup i łopatki sprawiają jeszcze dużo boleści. 
Ale i to da się przy pomocy Bożej przetrzymać. 
Pozdrawiam na tern miejscu Szanowną redak- 
cyę i kolonię charlottenburską, zawsze wierny  
czytelnik".

(Telegr. c. k . Biura koresp.)
Wiedeń, 23 stycznia.

„N. Fr. Presse" zamieszcza dzisiaj artykuł, 
pośw ięcony działalności szefa sztabu Legionów  
polskich, W łodzimierza Zagórskiego, który w 
uznaniu dzielnego zachowania się przed w to  
giem otrzymał oficerski krzyż zasługi z dekora 
cyą wojenną. Pismo obszernie przedstawia bio­
grafię i działalność dotychczasową szefa szta­
bu Zagórskiego, który po wybuchu w ojny speł­
nił ostatnie życzenie sw ego ojca i zajął się or- 
ganizacyą Legionów polskich. Odznaczenie je­
go znalazło bardzo żyw e echo we w szystkich  
kołach ludności polskiej.

Odwrót Rosyan na Kaukazie,
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 23 stycznia. 
Główna kwatera donosi:
R osyjskie głów ne siły  wojenne, o których  

niepowodzeniu przy usiłowanem oskrzydleniu  
naszego lew ego skrzydła już doniesiono, cofają  
się teraz przed naszą ofenzywą. W ojska nasze 
ścigają je

Odparcie ataku angielskiego.
Konstantynopol, 23 stycznia. 

Dnia 21 stycznia usiłow ało wojsko angiel­
skie, złożone z w ojsk, należących do trzech 
klas, w ykonać atak na nasze pozycye koło  
Korne pod ochroną trzech kanonierek, zostały  
jednakże zupełnie pobite i zmuszone do odwro­
tu po poniesieniu ciężkich strat. Nasze straty  
są nieznaczne.

KRONIKA
Kraków, 23 stycznia.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. Odpowiedzialny redaktor: V

Michał Eonopfńsui.
Wydawca:

Rudolf Osmau.
Z Uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza otrzy­

mujemy następujące pismo: W południowych oko­
licach Królestwa Polskiego, oswobodzonych od ro­
syjskiego panowania, mimo strasznej nędzy i klęsk 
zadanych przez wojnę, budzić się zaczyna umysło­
we życie, rozwija praca kulturalna, podejmowana 
w imię narodowego uświadomienia ludności. Do 
nas, do Krakowa, jako ogniska kutury polskiej, 
zwracają się z żądaniem pomocy w postaci ksią­
żek. Potrzebne są przedewszystkiem elementarze, 
pierwsze czytanki, wydawnictwa historyczne i pe­
dagogiczne, książki omawiające sprawy i stosunki 
polskie, dzieje porozbiorowe, pieśni i powieści pa- 
tryotyczne. Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza 
pragnie pośredniczyć w przesyłaniu książek do 
Królestwa i zwraca się do wszystkich mieszkańców 
Krakowa z serdeczną prośbą o książki. Z n a jd ą  
6ię one w każdym polskim domu, ofiara z nich ła­
twa , dla każdego dostępna, oddać zaś mogą wiel­
kie usługi ludowi naszemu, budzącemu się do no­
wego życia, do lepszej przyszłości.

Książki składać można codziennie w biurze Uni­
wersytetu ludowego od 5—6 po południu i w bi­
bliotece od 12—1 i od 6— 8, ulica Dunajewskiego 
I. 7. Helena W i t k o w s k a ,  prof. dr M. R a c i ­
b o r s k i .

Potanienie ryb. Dzięki staraniom p. wice­
prezydenta dr J. Nowaka i Tow. rybackiego udało 
się sprowadzić do Krakowa większą ilość karpi z 
dóbr Zatorskich, których sp rzed aż  odbywa się już 
codziennie w sklepie na placu Szczepańskim, oraz 
we czwartki i piątki na tymże placu na stanowi­
skach targowych. Zarząd dóbr Zatorskich, pragnąc 
spopularyzować i uczynić dostępnem dla szerokich 
warstw ludności miasta Krakowa mięso rybie, zni­
żył powtórnie cenę na 2 K 40 hal. za 1 kg., i tym 
sposobem ryby, uważane dotychczas za artykuł 
zbytku, staną się teraz artykułem, służącym nam 
ku codziennemu użytkowi. Obecnie więc, gdy ce­
na jest tak przystępną, powinniśmy baczniejszą 
uwagę zwrócić na konsumcyę ryb, a to we wła­
snym i ogólnym naszym interesie. Mięso rybie pod 
wielu bowiem względami przewyższa mięso woło­
we, gdyż obok tej samej pożywności, posiada wy­
tworny i delikatny smak i jest nadzwyczaj lekko 
strawne i dlatego też używanie go jest wskazane 
przez rannych i chorych, oraz osoby nie mające 
wiele ruchu.

Następnie przez częste używanie mięsa rybiego 
i  to nie tylko w posty, ale parę razy w tygodniu,

Budapeszt, 23 stycznia.
Budapeszteński „Magyar Orszag" donosi: Poj­

mani w  Karpatach jeńcy rosyjscy zeznają, że 
Rosyanie już od kilku tygodni zaczęli opróżniać 
różne pozycye we wschodniej Galicyi.

(W iadomość ta zgadza się z naszemi prywat- 
nemi informacyami. Przyp. red.)

Nadesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcył.)
Poszukiwanie zaginionych.

Poszukuję siostry i szwagra Julii 1 Tadeu­
sza Chróścickich (dawniej Podhorodce obok  
Schodnicy). Aleksander Rosenblum, Mona­
chium, Giselastr. 25 II. 752 1 3

Tadeusza Pohlera, nauczyciela z pow iatu  
sokalskiego, 4 Ers. komp. 30 R eg., poszukuje 
matka. Prosi usilnie także kolegów  i znaj )- 
mych o wiadom ości. 773 1 3

WIKTORYA POHLEROWA - 
Wien, III. B 56, Ungargasse IV. Stock, Th. 16.

Stanisław Bulsiewicz, nauczyciel, prosi zna­
jomych o wiadom ość o żonie Maryi z Ruciń- 
skich, zamieszkałej w  Dębowcu, i o rodzicach 
z Jasła. Keservespital Nr 1, Freiwaldau, Śląsk 
austr. 776 1 2

Dawid Feldmana, podoficer rachunkowy, 
posp. rusz. 213 batal., Feldpost 56, poszukuje 
swojej żony Henryki z domu Schlaf, która w  
sierpniu 1914 roku z trojgiem dzieci w yjecha­
ła z Niemirowa do Stanisławowa. 772 1 3 

K tokolw iekby w iedział o legioniście Janie 
Szeferze, nauczycielu z Sanoka, proszę mu po­
dać adres do mnie, do matki. Już czw arty mie­
siąc nie mam żadnej odpowiedzi na listy. Gu­
stawa Szeferowa, Lużany w  Czechach (koło  
Prestic via Pilzno). 778

K tokolw iekby miał jaką wiadom ość o synie  
moim W ładysławie Bani, który podczas mobili- 
zacyi w stąpił do stryjskiego pułku Nr 33, jak  
również o synowej Maryi Baniowej, nauczy­
cielce z Polanicy ad Bolechów, raczy zawiado­
mić pod adresem Walenty Bania, Berno, Dor- 
nichgasse 110, T. 4. 688

Ze Stryja Nikodem Kostecki gdzie jest? K to­
kolw iek wie co o  nim, niech łaskaw ie donie­
sie pod adresem: Eugenia Floryańska, W ien X, 
Quellengasse 119, parter 618-2

Klęska rosyjska pod Jakobeny.
Budapeszt, 23 stycznia.

„Az Est" donosi z Bystrzycy:
Po trwających przez dwa tygodnie bezsku­

tecznych atakach R osyan na Jakobeny, zarzą­
dził komendant rosyjski ogólny skoncentro­
w any atak, w  którym w zięły  udział w szystkie  
nagromadzone na Bukowinie siły  rosyjskie. —  
Gwałtowne i mordercze w alki trw ały przez dwa  
dni. Nieprzyjaciel poniósł ogromne straty. Mu­
siał ciągle luki w szeregach zapełniać rezerwa­
mi, podczas gd y  nasze działa i karabiny m aszy­
now e i piechota z ukrytych stanowisk z ogrom­
nym skutkiem Rosyan trzebiła.

Siła ataku rosyjskiego złamała się też wkrót­
ce, tak, że nasi mogli przejść do ataku na ba­
gnety . D w a rosyjskie bataliony zniesiono zu­
pełnie i zmuszono Rosyan do odwrotu. Cyfry 
ich strat dotąd nie można było ustalić. Dziś 
nastąpiła przerwa w  walce, gdyż przyszła śnie­
życa i mrozy utrudniają akcyę. Nasze wojska  
zajęły znakomicie umocnione pozycye.

W m ieście D ees ogłoszono plakatami zw ycię­
stwo pod Jakobeny. Wśród ludności zapanowa­
ła radość i otucha.

Zmarli.
J a n  E i c b s t a e d t ,  sen io r k u p có w  - po lsk ich , 

zm arł w  P o zn an iu .

Z krakowskiego eb lerwaleryum. — Dnia 22  stycznia 
term om etr doszedł od —  £ ’3 do -+■ 3 '0  C.; — barom eti 
wahał się.

D n ia  23 sty czn ia  e godz. 7 rano  s tan  barom etru  727-2 
m m , term om etru  — 1‘4  C .; w ia tr , północny.

Ze Stanisławowa.
(Rosyanie na wyćhodnem. — Zmiana ich postępo­
wania. — Rabunki. — Fortyfikowanie Halicza. — 
„Lekka praca". — Nędza w Stanisławowie. — Od­
czyty rusofilskie. — Ruch pocztowy. — Gwałty 

rosyjskie w Bohorodczanach).

„Kuryer Polski", w ychodzący w  Ostrawie 
Morawskiej, ogłasza ważne wiadom ości ze Sta­
nisławowa, które otrzymał od  dwóch zbiegów  
stanisławowskich, pp. Młota i Diamanda, którzy  
przed dwoma tygodniam i opuścili Stanisław ów . 
Obecnie położenie w  Statnisław ow ie przedsta­
wia się w  sposób następujący:

800.000 rosyjskich rezerwistów 
w boju.

Bern, 23 stycznia. 
W edle doniesień rosyjskich, kierownictwo ar­

mii rosyjskiej w ysłało 800.000 ludzi z rezerw na 
front.

Fabryka tutek cygaretowych „Promień" we Lwowie, 
produkuje przez czas wojny w Wiedniu swoje "znane tutki

^ iz ia ik o w sk i Michał,
■ "  chorąży Leg. poi., obecnie 
Kriegsspital, VI Abt., Bett 
1278, Budapeszt, Fehervary 
utca 102, poszukuje żony Kor­
nelii i rodziny Ludwika i 
Stanisława Orosz. 72 1

Konrad Dudziński, obe­
cnie Wiedeń, III., Ru- 

dolphsstiftung, Saal27, poszu­
kuje żony z Rudek i szwagra 
Welika z Kołomyi. 744

Maturzysta
obecnie uwo'niony z wojska, 
poszukuje jakiegokolwiek za­
jęcia. —  Zgłoszenia pod 741 
przyjmuje Adm inistracja „N 
Reformy “. 741 2 o

Ktoby wiedział o miejscu po­
bytu Umila Cypryana,

inspektora kolejowego w Kra­
kowie lub Wilhelma Wia- 
tra, profesora gimnazyum So­
bieskiego w Krakowie, raczy 
donieść pod adresem Zygmun­
ta Łukaszkiewicza w Horn 
Nr. 276, Austrya niższa.

731

udziela lekeyj gry na forte­
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
III p., drzwi wprost schodów. 

651 2 oPROMIEŃrdze! Brycki, Nemocnice 
“  Cćrveneho Kriże w Kar­
linie Nr. 2 7 1 , Ferdinandoye 
koszary Praga, poszukuje żo­
ny Gfeny BryckieJ, matki 
Anny Bryckiej, ojca Wa­
syla Bryckiego z Wełdzi- 
iza, powiat Dolina. 740

jgronisław  Klober z So-
kołowa, obecnie k. u. k. 

Kranken-Haltstation, Pabiani­
ce koło Łodzi, poszukuje żony 
Stefanii i córki Zdzisławy, 
rodziny Zaborskich ze Sta­
nisławowa, Isakowicza 3, i 
rodziDy Jana i Maryi Wy­
szyńskich z Drohobycza.

729

Paweł Waduch, obecnie 
k. k. Festnngsspital II B, 

Trient (Siid-Tirol), poszukuje 
żony Walery! z dzieckiem.
\ 732

Adam Hołowka, kucharz 
w menaży oficerskiej w 

Parkanach (W ęgry), poszuku­
je żony Kseni z 7-letnim syn­
kiem Włodzimierzem z Jaro­
sławia. 692

z 6%  n a  rzecz T . S. L.

Polacy zechcą łaskawie domagać się w trafikach tylko  
tutek cygaretowych 8958 3 3 £ v o ś u < * r ? a

H. Sikorskiej
Krakóui.Szpitalnal?
poleca wszelkie środki desyn- 
fekcyjne, przeciwko wszelkim  

chorobom epidemicznym. 
8419 5 5

D r* p r a w
ru tynow any  koncypient adwokacki, 
kato lik , wm ny od w ojska, poszuku­
je  jak ie jko lw iek  odpowiedniej po­
sady. Zgłoszenia listow ne przy jm u­
je  A d m in is tra c ja  „N. Reformy* 
pod „Doktor". -  631 3 3

gta n isła w  Madej, nauczy- 
ciel z Woli Dęb., powiat 

Brzesko, obecnie Ers.-Res. 57 
p. p., Reconvalescenten-Abtei- 
lung, Przerów, poszukuje żony 
Anny z trojgiem - dzieci i 
szwagra Stanisława Ru­
tkowskiego. 728

flru ik o w sk i Wincenty z
■** Gwoźdźca (Brzesko), obe­
cnie, jako ranny, w szpitalu 
Trebić, Czechy, poszukuje swej 
żony. 727

i&gaksymilian Małdziń-
■*“  ski z Halicza poszukuje 
żony z czworgiem dzieci, któ­
re pozostawił w Stanisławowie, 
i prosi każdego, ktoby coś o 
nich wiedział, o łaskawe do­
niesienie pod adresem: M. 
Gdowska, Kraków, ul. Soł- 
tyka 1 3 , II p. .  693

Biuro fabryki: Wiedeń, VIII., Lammgasse 8,

Konkurs
Gmina Siersza, now. Chrzanów, stacya kolei lokalnej 

i  poczta Siersza Wodna, rozpisuje niniejszem konkurs na 
dzierżawę piekarni i  masam i z popędem elektrycznym wraz 
z mieszkaniem prywatnem o 3 pokojach i kuchni dla dzier­
żawcy, 2-ma sypialniami i 1 jadalnią dla służby, kancelaryą 
i  sklepem, oraz stajnią, wozownią, lodownią i ogrodem.

Piekarnia ta i  masarnia dostarcza swych wyrobów, 
oprócz okolicznym mieszkańcom, miejscowemu Konsumowi 
kopalnianemu, oraz licznym pobliskim instytucjom  przemy­
słowym.

Bliższych informacyj udzieli Urząd Gminny w  Sierszy.
Termin wSoszenia ofert do 15 marca. Termin objęcia 

dzierżawy 1  kwietnia 1 9 1 5  r.
Siersza, w styczniu 1 9 1 5  r.

Zwierzchność ̂ Gminy.^.^

Piotr Cichoń, Ustroń, Śląsk, 
Autowerkstatte, poszukuje 

swej żony i trzech córek z 
Bataje, poczta Lubcczów, po­
wiat Cieszanów. 743

chce mieć białe 
i zdrowe zęby,̂

 ł
będzie używać tylko

U en ry k  Greniuch, obecnie 
™  w Wiedniu, X X ., Melde- 
mannstrasse 27, MSnnerheim, 
poszukuje brata Jana, drogo- 
mistrza ze Skolego. 742

Proszę o wiadomość o poby­
cie moich rodziców ze 

Stryja. Maksymilian Ku- 
kuła, Libiąż. 659 a a

Rządca drukarni L. K. GórskiZ .drukami Literackie: w Krakowie, ul. Jaaaelloćska 10


